	Obóz Górski : Dolomity Brenta i Alpy Retyckie, 
12-28 lipiec
	


	Dojazd: Busem (Ford Transit). Wyjazd nastąpi z ustalonego miejsca w Poznaniu wieczorem w piątek 12 VII. Jedziemy (o ile kierowca nie zmieni zdania ;) ) przez Leszno, Głogów, Zgorzelec, Drezno, Monachium, Innsbruck. Na miejscu będziemy po około 20 godzinach jazdy. Zarówno bus jak i kierowca będzie z nami przez cały czas na miejscu, co umożliwi np. podjechanie pod szlak lub odbycie jakieś trochę dłuższej eskapady w razie pogody uniemożliwiającej akcję górską. Wyjazd z Włoch przewidziany jest na sobotę 27 lipca, powrót do Poznania 28 w godzinach popołudniowo-wieczornych.

Sprawy finansowe: Na całkowity koszt imprezy składają się : 

a. wpłacane mnie 620 zł (dla klubowiczów 20 zł zniżki), za co otrzymujemy : 

· dojazd z oba kierunki + krótkie przewozy lokalne 

· ubezpieczenie w fimie Warta S.A. w pełnej wersji (NW+KL+możliwość uprawiania sportów ekstremalnych + ewentualna akcja ratownicza w górach, łącznie z użyciem śmigłowca) 

b. Poza tym samodzielnie opłacamy : 

· noclegi na miejscu (około 7-8 E za jedną noc) 

· jedzonko zabrane z Polski (szacunkowo 150 zł) 

· kieszonkowe (minimum 25 E = ok. 90 zł, ale lepiej wziąć więcej) 

· ewentualne dłuższe wyjazdy busem (np. do okolicznych miast w razie niepogody) - cenę i warunki ustalamy każdorazowo z kierowcą. 

Ponieważ jak zwykle ;) wszyscy będą pytać o łączny koszt wyjazdu, więc z góry odpowiadam, że przy założeniu racjonalnego gospodarowania środkami pieniężnymi, nie powinien on być wyższy niż 1200 zł.

Uwaga ! Ze względu na konieczność załatwienia ubezpieczenia oraz wpłaty zaliczki za busa, proszę o wpłatę I raty (270 zł) najpóźniej do 5 czerwca. Resztę (350 lub 330) przynosimy w dniu wyjazdu po prostu do busa.

Uwaga nr 2 ! Osoby, dla których nie starczy miejsca w busie mogą uczestniczyć w wyjeździe na zasadzie "wolnych ;) słuchaczy" - tzn. dojechać w wyznaczone miejsce stopem, autobusem kursowym, pociągiem itepe. Te osoby płacić będą wyłącznie za ubezpieczenie i koszty organizacyjne.

Ekwipunek : 

a. Sprawy noclegowo-jedzonkowe : namiot (trójki, a jeszcze lepiej czwórki - na kempingu sporą część kosztów stanowi opłata za namiot - tzw "piazzola"), karimatka, śpiwór (najlepiej z extremum do -10C, jak ktoś nie ma można wziąć folię NRC), kuchenka gazowa z dodatkowym kartuszem, latarka (najlepiej czołówka), odpowiednie przyrządy do konsumpcji. 

b. Sprawy górskie : w zależności od przewidzianego indywidualnie programu (patrz niżej) przydać się mogą : uprząż, zestaw na via ferraty, kask, kijki teleskopowe, dodatkowy HMS, kilka pętli, ósemka/płytka/kubek, czekan, raki. Uwaga ! Klub zapewnia linę - tzn. będzie co najmniej jedna, a przypuszczalnie nawet dwie, nie będzie więc kłopotu z podzieleniem się i pójściem w dwóch grupach tego samego dnia na dwie trasy wymagające asekuracji. W razie chrapki na zdobywanie górek lodowcowych bierzemy krem z filtrem oraz okulary słoneczne, najlepiej "lodowcowe". 

Program : Ramowo przedstawia się następująco. Dojeżdżamy do miejscowości Carisolo, leżącej w dolinie Val di Sole (Dolina Słońca - ciekawe, czy się sprawdzi....). Po jej obu stronach leżą dwa ciekawe masywy górskie : od wschodu Dolomiti di Brenta, od zachodu południowa część Alp Retyckich. Oba te masywy różnia się od siebie zasadniczo charakterem. Grupa Brenty to wapienne góry skalne, relatywnie niskie (3173 - Cima Tosa), w których wymagane jest pewne obycie w skale oraz wyposażenie ferratowe (kask, uprząż, zestaw ferratowy, składający się z ok 4 m liny dynamicznej, płytki hamującej, 1 karabinka zakręcanego i dwóch karabinków zamykanych w systemie Twist. Można też nabyć, oczywiście drogą kupna, zestaw uproszczony, tańszy, ale nie gwarantujący pełni bezpieczeństwa). Leżące po północnej stronie doliny Alpy Retyckie, to już "typowe" ;) Alpy, jakie znamy z reklam z fioletowymi krowami i świstakami, które zawijają w sreberka. Są zbudowane już ze skał krystalicznych i powyżej 3 tysięcy metrów są silnie zlodowacone. Najwyższym szczytem okolic jest Cima Presanella (3556), można też się wybrać na niewiele niższe Monte Adamello (3539), Monte Care Alto (3462) czy Monte Mandrone (3283). Miłośnikom koalicji rządzącej polecamy wejście na Cima Miller (3373), szlakiem oczywiście czerwonym. Zresztą we Włoszech nie ma szlaków o innych kolorach ;). Część w/w tras (innych zresztą też) to trasy dwudniowe, podczas których nocować można w tzw bivaccach - małych, darmowych (!!!) chatkach w górach, położonych często w rewelacyjnych miejscach. Na koniec wyjazdu (po około 10-11 dniach pobytu w Carisolo) planowany jest przerzut busem z całym majdanem na północną stronę gór, skąd zaatakujemy najwyższy szczyt masywu, Cima Ortler (3905). Po zejściu udajemy się już bezpośrednio do Polski.

Uwaga nr 1. Jeżeli ktoś nie czuje się na siłach na zdobywanie wyższych lub/i trudniejszych szczytów, można poprzestać na chodzeniu po trasach łatwiejszych. Zapewniamy, że też będzie co robić :) Szczególnie masyw Adamello-Presanella oferuje wiele wycieczek o skali trudności nie przekraczającej Tatr.

Uwaga nr 2. Klub nie zapewnia usług przewodnickich i nie ponosi odpowiedzialności przewodnickiej - wszystkie wycieczki odbywamy sami, po prostu umawiając się np. dzień wcześniej w podgrupkach kto, dokąd, z kim i dlaczego chce iść.

Uwaga nr 3. Znaczną część w/w wyposażenia można pożyczyć z klubowej wypożyczalni (za drobną opłatą) lub też od osób, które uczestniczyły w podobnych wyjazdach klubowych w minionych latach (zapewniam kontakt). 


